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  SURREY, ANGLIA, rok 1800


  Och, gdybym mogła być taka jak wy. Ariel Summers, skulona za żywopłotem ocieniającym alejkę prowadzącą do wspaniałego Greville Hall patrzyła, jak mija ją wytworny czarny powóz z opuszczoną budą i pozłacanym herbem na drzwiczkach. Córka lorda, lady Barbara Ross, usadowiona wygodnie na czerwonych aksamitnych poduszkach, śmiała się, gawędząc radośnie z przyjaciółkami, jakby nie miała ani jednej troski.


  Ariel wpatrywała się w dziewczęta z tęsknotą, wyobrażając sobie, jak by to było nosić piękne ubrania, suknie uszyte z najprzedniejszego jedwabiu w odcieniach różu, lawendy i niemal opalizującej zieleni – a także dobraną do nich kolorem parasolkę.


  Pewnego dnia, pomyślała z nadzieją.


  Gdy tylko zamknęła oczy, widziała siebie w mieniącej się złotem sukni, z jasnoblond lokami upiętymi wysoko i smukłymi stopami, obutymi w pasujące do sukni trzewiczki z koźlęcej skórki. Kiedyś też będę miała powóz, przysięgła sobie, i suknię na każdy dzień tygodnia.


  Wiedziała jednak, że nie ma co się spodziewać, by nastąpiło to jeszcze dzisiaj, a nawet w dającej się określić przyszłości.


  Odwróciła się zatem plecami do znikającego w oddali powozu, uniosła skraj brązowej spódnicy z szorstkiego materiału, odsłaniając mocne, praktyczne buciki, i pobiegła z powrotem do chaty. Powinna wrócić już przed godziną. Ojciec będzie wściekły, jeśli odkryje, czym się zajmowała. Modliła się, aby nie wrócił jeszcze z pola.


  Niestety, kiedy uniosła skórzaną zasłonę zastępującą latem drzwi, Whitby Summers już na nią czekał. Westchnęła, gdy chwycił ją mocno za ramię i pchnął na ścianę z plecionki zarzuconej szorstkim tynkiem. Zmusiła się, by spojrzeć w jego nabrzmiałą, zaczerwienioną twarz, a potem skrzywiła, kiedy wymierzył jej policzek.


  – Mówiłem, żebyś nie zwlekała. Kazałem ci odnieść szycie i wrócić. A ty co robiłaś? Gapiłaś się na damy w wymyślnym powozie? Śniłaś na jawie, jak zwykle, prawda? Marząc o czymś, czego nigdy nie będziesz miała. Pora stawić czoło prawdzie, dziewczyno. Jesteś córką dzierżawcy i tak już zostanie. A teraz ruszaj na pole.


  Ariel nie sprzeczała się, po prostu umknęła przed gniewem widocznym na zaczerwienionej twarzy ojca. Na zewnątrz zaczerpnęła drżącego oddechu i przerzuciła przez ramię jasny warkocz. Policzek nadal palił ją od ciosu, uznała jednak, że było warto.


  Pośpieszyła ku warzywniakowi, zacisnąwszy z uporem wargi. Nieważne, co mówi ojciec, pomyślała, przytrzymując powiewający na wietrze fartuch. Pewnego dnia zostanie damą. Whit Summers nie był jednym z wróżbitów, których widziała w zeszłym roku na jarmarku. Nie potrafił zajrzeć w przyszłość – zwłaszcza jej przyszłość. Stworzy sobie lepsze życie, ucieknie od ponurej egzystencji, jaką zmuszona była wieść teraz. Jej los należy tylko do niej i czeka gdzieś tam, z dala od spłachetka ziemi, na którym gospodarował ojciec.


  Odkąd zmarła matka, Ariel pracowała od świtu do zmierzchu. Zamiatała podłogę składającej się z dwóch izb chaty i przygotowywała nędzne posiłki z tego, co mógł zapewnić niewielki skrawek dzierżawionej ziemi, zbierała ziemniaki i rzepę, pełła i okopywała warzywa w ogródku i pomagała ojcu przy zbożu.


  Od tej właśnie ponurej, monotonnej, nieskończenie nużącej egzystencji zamierzała uciec. Przysięgła sobie, że to zrobi.


  I miała plan.


  * * *


  Edmund Ross, czwarty lord Greville, kończył właśnie comiesięczną inspekcję pól uprawianych przez dzierżawców. Dzień był wyjątkowo upalny, żar lał się z nieba, wypalając ziemię i przydając rozjeżdżonym drogom twardości granitu. Zazwyczaj wolał dosiadać przy tej okazji któregoś z wierzchowców czystej krwi, lecz dzisiaj, ze względu na pogodę, wziął lekki faeton, mając nadzieję, że buda ochroni go choć trochę przed słońcem.


  Powoził, rozparty wygodnie na wyściełanym skórzanym siedzeniu i wdzięczny za najsłabszy powiew północnego wiatru. W wieku czterdziestu pięciu lat nadal był atrakcyjnym mężczyzną o falujących czarnych włosach przetykanych srebrem i oliwkowej cerze. Zalety te doceniały zwłaszcza panie. W młodości miał wiele romansów – jako dziedzic włości oraz tytułu mógł zdobyć niemal każdą z dam. Lecz z wiekiem jego gusta uległy zmianie. Teraz bardziej niż talent i doświadczenie cenił sobie młodość oraz niewinność.


  Wspomniał swoją obecną kochankę, Delilah Cheek, młodziutką dziewczynę, którą utrzymywał w Londynie. Była córką aktorki, jego niegdysiejszej kochanki. Sypiał z Delilah od ponad roku i jej młode, nierozwinięte ciało nadal go podniecało. Na samą myśl o małych, jędrnych piersiach i długich miedzianych włosach twardniał mu członek. Wziął ją na utrzymanie, gdy miała szesnaście lat i była dziewicą. Od tego czasu wiele się nauczyła, a raczej on ją nauczył, jak ma go zadowalać.


  Ostatnio jej figura zaczęła jednak się zmieniać, nabierać kobiecych kształtów. Delilah dojrzewała i wkrótce straci dla niego powab. Tęsknił, jak zawsze, za pięknem i niewinnością.


  Na Boga, kłopotliwe upodobania.


  Wrócił myślami do czasów młodości i stłumił przekleństwo. Ożeniono go, gdy miał zaledwie dziewiętnaście lat. Było to zaaranżowane małżeństwo i pozostawiło gorzkie wspomnienia przestraszonej, oziębłej żony, dawno zmarłej, która dała mu córkę – piękną, acz bezużyteczną. Potrzebował syna oraz dziedzica.


  Oczywiście, był jeszcze Justin, bękart, którego spłodził z córką miejscowego dziedzica, Isobel Bedford. Isobel była piękna, nieposkromiona i równie pożądliwa jak on. Nie uwierzyłby, że chłopak jest jego, jednak fizyczne podobieństwo – i wrogość pomiędzy nimi – stanowiły oczywisty dowód.


  Kiedy powozik skręcił w polną drogę prowadzącą do chaty Whitby’ego Summersa, wrócił na krótko myślami do Delilah i tego, co zrobi z jej młodym ciałem, kiedy znów znajdzie się w mieście. Na widok jasnowłosej córki Whita, czternastoletniej Ariel, jego myśli zmieniły wszakże kierunek. Ariel była na swój wiek wysoka, smukła jak trzcina, o chłopięcej sylwetce, która nie zaczęła jeszcze nabierać kobiecych kształtów. Jednak ze swymi długimi lokami o barwie lnu, wielkimi, intensywnie niebieskimi oczami, wygiętymi w łuk Kupidyna miękkimi ustami i trójkątną twarzyczką zapowiadała się na prawdziwą piękność.


  Kiedy przychodził do jej ojca, zawsze był wobec dziewczyny uprzejmy. Nie dojrzała jeszcze na tyle, by się nią zainteresować, uznał jednak, iż nie zaszkodzi, jeśli zaskarbi sobie na przyszłość jej względy.


  * * *


  Ariel patrzyła, jak smukły czarny faeton zatrzymuje się przed domem. Spodziewała się, że lord przyjedzie, pojawiał się bowiem zawsze tego samego dnia miesiąca.


  Wygładziła pospiesznie zwyczajną niebieską spódnicę i czystą białą bluzkę, wypraną poprzedniego wieczoru specjalnie na tę okazję. Potarła nieświadomie udo w miejscu, gdzie ojciec poprzedniego dnia zdzielił ją batem, oskarżając, że flirtowała z Jackiem Dobbsem, najmłodszym synem bednarza. Nie było to prawdą. Jack Dobbs był po uszy zadurzony w najlepszej przyjaciółce Ariel, Betsy Sills, córce rzeźnika, lecz kiedy Whit Summers się upił, prawda nie miała znaczenia.


  W pewnym sensie była nawet zadowolona, że ją ukarał. Potrzebowała bodźca, by wprowadzić w czyn z dawna obmyślony plan.


  Gdy chmura kurzu spod kół opadła, lord zaciągnął hamulec i wysiadł. Uznała, że jest całkiem przystojny, z tymi przetykanymi srebrem włosami i dziwnymi, szarymi oczami – przynajmniej jak na mężczyznę w tak zaawansowanym wieku.


  – Dzień dobry, milordzie – powiedziała, dygając głęboko, z szacunkiem. Ćwiczyła ukłon przez kilka dni, więc jakoś udało jej się zachować równowagę.


  – Rzeczywiście, dzionek mamy dziś piękny, panno Summers. – Przesunął po niej pełnym uznania spojrzeniem. Ilekroć to robił, czuła się jak kobieta, nie dziewczyna. – A gdzież to przebywa szanowny tatuś?


  – Miał coś do załatwienia we wsi. Zapomniał pewnie o wizycie. – A ona specjalnie mu nie przypomniała. Chciała, by zniknął i by mogła porozmawiać z lordem na osobności.


  – Przykro mi, że się rozminęliśmy, ale to bez znaczenia. – Spojrzał z aprobatą na pole. – Widzę, że zbiory będą obfite. Jeśli pogoda się utrzyma, dostarczycie do dworu solidną miarę zboża.


  – Na pewno – przytaknęła. Lord odwrócił się i ruszył ku powozowi, chwyciła go więc za ramię. – Proszę wybaczyć, milordzie, ale chciałabym o czymś z panem porozmawiać.


  Uśmiechnął się i odwrócił.


  – Oczywiście, moja droga. Cóż to takiego?


  – Czy uważa pan… że jestem ładna? – Sądziła, że mu się podoba, gdyż zawsze przypatrywał się jej w dziwnie szacujący sposób, mimo to wstrzymała oddech. Jeśli lord zaprzeczy, jej plan spali na panewce.


  On rozciągnął jednak wargi w powolnym, pełnym uznania uśmiechu. Badał przez chwilę spojrzeniem jej twarz, usta, linię szczęki, a potem przesunął wzrok niżej, na piersi. Pożałowała, że nie są pełne i krągłe jak u Betsy.


  – Bardzo ładna, Ariel.


  – Myśli pan, że mężczyzna… ktoś taki jak pan… mógłby… to znaczy, za kilka lat… zainteresować się dziewczyną taką jak ja?


  Lord Greville zmarszczył brwi.


  – Interesować można się w różny sposób, Ariel. Pochodzimy z innych warstw społecznych, nie oznacza to jednak, że nie możesz mi się podobać. Uważam, że wyrośniesz na piękną młodą kobietę.


  Serce poskoczyło jej w piersi.


  – Skoro tak – powiedziała z nadzieją – zastanawiałam się… to oznaczy, słyszałam opowieści… o damach, które utrzymuje pan w Londynie.


  Mars na czole powrócił, a wraz z nim wyraz twarzy, którego nie potrafiła rozszyfrować.


  – A co dokładnie słyszałaś, moja droga?


  – Och, nic złego, milordzie – zapewniła pospiesznie. – Tylko że dobrze pan te dziewczęta traktuje, kupuje im piękne suknie i w ogóle…


  Nie spytał, od kogo to słyszała. Wiedziano powszechnie, że utrzymywał przez ostatnie lata kilka młodych kobiet.


  – O co dokładnie chcesz mnie zapytać, Ariel?


  – Miałam nadzieję, że pan i ja możemy zawrzeć układ.


  – Jakiego rodzaju?


  Tama runęła i Ariel nie mogła już się powstrzymać.


  – Chcę zostać damą – wyrzuciła z siebie pospiesznie. – Pragnę tego bardziej niż czegokolwiek na świecie. Chcę nauczyć się mówić poprawnie, nosić ładne suknie i upinać włosy. – Chwyciła w dłoń masę jasnych loków i uniosła, aby zademonstrować, co ma na myśli. Gdy je puściła, opadły falą aż do bioder. – Gdyby zechciał pan posłać mnie do szkoły, bym nauczyła się tego wszystkiego… Gdybym mogła pójść do jednej z tych szkół dla młodych panien, gdzie uczą, jak być damą, chętnie zostałabym jedną z pańskich dziewcząt.


  Przyglądała się, jak zaskoczenie w oczach lorda przechodzi w zamyślenie, czemu towarzyszył zdecydowanie diabelski błysk w oku, i po raz pierwszy ogarnęły ją wątpliwości.


  – Chcesz, żebym zapłacił za twoją edukację – to miałaś na myśli?


  – Tak, milordzie.


  – A w zamian zgadzasz się zostać w przyszłości moją kochanką.


  Przełknęła mocno.


  – Tak.


  – Rozumiesz, co znaczy to słowo?


  Zarumieniła się lekko, wiedziała bowiem, że trzeba spać wtedy z mężczyzną w jednym łóżku. Nie była pewna, z czym jeszcze wiązało się bycie kochanką, lecz tak naprawdę nie miało to znaczenia. Chętnie zapłaci każdą cenę, byle wyrwać się spod władzy ojca i uciec od życia na farmie.


  – Mniej więcej, milordzie.


  Zaczął znów jej się przyglądać, mierząc od stóp do głów spojrzeniem. Czuła się tak, jakby zdzierał z niej ubranie sztuka po sztuce, i z trudem zwalczyła chęć, aby zasłonić się dłońmi. Zamiast tego znosiła z godnością badanie, unosząc wysoko brodę.


  – To bardzo interesująca propozycja – powiedział. – Trzeba wziąć, oczywiście, pod uwagę twego ojca, jednak o ile go znam, z pewnością uda się jakoś to załatwić. – Wyciągnął rękę, ujął Ariel pod brodę, odwrócił jej twarz w jedną, a potem w drugą stronę i przyglądał się uważnie policzkom, delikatnej krzywiźnie szczęki. Przesunął palcem po wargach dziewczyny, a potem skinął głową, wyraźnie usatysfakcjonowany.


  – Tak… doprawdy bardzo interesująca. Wkrótce się do ciebie odezwę, droga Ariel. Proponuję, byś do tego czasu utrzymała naszą rozmowę w tajemnicy.


  – Dobrze, milordzie. Tak zrobię. – Przyglądała się, jak mężczyzna wsiada do powozu, bierze do rąk wodze i zacina konie. Serce biło jej mocno w piersi, a dłonie zwilgotniały.


  Świadomość tego, że plan zadziałał, wprawiała ją w najwyższe podniecenie. Lecz kiedy osłabło, pojawiła się niepewność. Nie mogła oprzeć się wrażeniu, iż zaprzedała duszę za obietnicę lepszego życia.
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